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{Telefonom),

Wiedeń, 21 marca. 
Wczorajsze pisma popołudniowe donoszą pół- 

feędowo, jakoby austro-węgierski charge d’af- 
fcires, a zarazem generalny konsul w Cetynii 
^ e i n z e t l  otrzymał polecenie poczynienia 
Ipfzedstawień n rządu czarnogórskiego w spra­
n o  kilku zajść ostatnich dni. Chodzi tu mia­
nowicie o z a m o r d o w a n i e  k a t o l i c k i e g o  
k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  B a l i c z a ,  o p r z y ­
m u s o we  n a w r a c a n i e  k at o l i k ó w albań­
s k i c h  na p r a w o s ł a w i e ,  o b o m b a r d o ­
w a n i e  m i as t a  S k u t a r i  i o z m u s z a n i e  
z a ł o g i  o k r ę t u  „Skodr a*  do t r a n s p o r ­
t o w a n i a  ż o ł n i e r z y  s e r b s k i c h .

Jak się wasz korespondent dowiaduje, krok, 
uczyniony wczoraj przez konsula austryackiego 
w Cetynii, o d n o s i  s i ę  do t r z e c h  p i e r w ­
s z y c h  punk tó w. Dochodzenie bowiem w spra­
nie parowca „Skodra* jest jeszcze nieukończo- 

W tej sprawie W e i n z e t l  prawdopodobnie 
dopiero dzisiaj otrzyma odpowiednie polecenie. 
Zatarg austryacko-czarnogórski stał się tym spo­
sobem wypadkiem pierwszorzędnej doniosłości.

„N. Fr. Press© donosi ze strony wybitnej, że 
Rosya nia ma zamiaru mieszania się do tego 
Piargu. Rząd rosyjski zwrócił uwagę Czarno­
w y  na jej wysoką stawkę, jaką wnosi do gry. 
Mimot.o oświadcza „N. Fr. Presse* — w po­
rozumieniu między Ausrryą a Rosyą zachodzi 
luka co do Skutari. Na w y p a d e k  zdoby -  

S k u t a r i  p r z e z  C z a r n o g ó r c ó w ,  Eo- 
8ya z a s t r z e g ł a  s o b i e  w o l n ą  rękę  i to
j e s t  p r a w d z i w y m  i o s t a t n i m  a może

eJfa“ y S  P" WOpa e m „ o b «<=»ego p r z e s i ­
l enia.  .N. Fr Pressa" utrzymuje dalej, że
g d y b y  n a w e t  p r z e s i l e n i e  a us t ryacko -
c z a r n o g ó r s k i e  s i ę  z a o s t r z y ł o ,  to  po­
k ó j  e n r o p e j  s k  i n i e  b ę d z i e  n a r a ż o n y
&a szwank .

Rząd czarnogórski n ie  d a ł d o t ą d  o d p o ­
w i e d z i  na p r z e d s t a w i e n i a  A u s t r y i ,  
która wedle zapewnień półaraędowycb, z d e c y ­
d o w a n a - j e s t  ż ą d a ć
2 flNho ś ć u c z y n i e n i a
P u n k t a c h

»Reichspost{t dowiaduje się ze strony dobrze 
informowanej, że między Austryą a Włochami 
frwa dalej wymiana myśli co do kroków, przed- 
®|ęwziąe się mających. We wszystkich już pun-

o d p o  w i e d n j e g o  
we  w s z y s t k i c h

kłach 08ąsnięto zupełne porozumienie. ftoope-
Ak§y*Ŵ  Au8tryl * W*00*1 w sprawie czarnogór- 

8J J«8t bardzo prawdopodobna. 
w  Wiedeń, 21 marca.

Cza Spraw*e sporu między Austro-Węgrami a 
arnogórą, stwierdza „Wieuer Allg. Ztg*, że

zr h’1 prze<istaw ĉiel Austro-Węgier w Cetynii 
n. krok w sprawie wolnego opuszczenia 

utari przez ludność cywilną, toAustro-Wę-  
^ r y k i e r o w a ł y  s i ę w t e m  ideą humani -  

a r nośc i ,  by  z a p o b i e d z  b e z u ź y t e c z ^  
®®mu r o z l e w o w i  k rw i  i o i l e  możno-  

C1 z ł a g o d z i ć  o k r u c i e ń s t w a  wo j ny ,  
akże wobec dążenfa władz czarnogórskich, by 

W Albanii gwałtem zmuszać katolików i maho­
metan do przejścia na prawosławie, monarchia 
kiernje się względami humanitarnośei £i ludz­
kości.

Dalsze przedstawienia austro-węgierskiego rzą- 
du nastąpiły z powodu zamordowania Francisz­
kanina B a l i c z a  wDiakowej. Rząd czarnogór­
ski oświadczył gotowość pozwolić arcybiskupo­
wi Prizrentu na przeprowadzenie śledztwa ka­
nonicznego, odrzucił jednak udział wicekonsnla 
w śledztwie, uzasadniając to tem, że takie po­
stępowanie sprzeciwiałoby się prawom zwierz­
chności Czarnogóry, ponieważ dotyczy wypad­
ku, który się rozegrał na terytoryum czarno 
górskiem.

Dziennik sądzi, że to razstrzygnięoie rządu 
czarnogórskiego nie jest jeszcze jego ostatniem 

owem. Czwarta sprawa, dotycząca postępowa­
ł a  władz czarnogórskich wobec okrętn anstrya 
owego „Skodra-, jest jeszcze dotąd w zawie
HZ61U1L

Sprnua p o ro a ci JH o d ra “ .
Sprawozdanie urzędowe.

Budapeszt, 21 marca. 
Węgierskie Biuro korespondencyjne na pod­

stawie autentycznych informacyj przedstawia 
sprawę parowca „Skodra“ następująco: 

Parowiec „Skodra* przybył pod komendą ka­
pitana B ł a s i  c z a  do San Giovanni di Medua, 
aby tam wyładować towar. Kapitan portowy i 
komendant placu nie pozwolili mu na to i za­
żądali, aby wyjechał przed port i ze stojących 
tamże na kotWicy siedmiu greckich okrętów 
transportowych zabrał do portu załogę i mate- 
ryał wojenny. Blasicz pdmówił temu, wskazu­
jąc na to, że nie jest do tego przez dxyrekcyę 
„Ungaro Croata" upoważniony. Kaiiitan porto­
wy groził Blasiczowl I chciał go zmueić do u- 
ozynienia zsdość wezwaniu, gdy wtem zbliżył 
się krążownik turecki „Hamidje* i zaczął port 
bombardować. Cztery greckie okręty transpor­
towe zostały zatopione, a trzy ciężko uszkodzo­
ne. Parowiec „Skodra“ odniósł tylko lekkie u* 
szkodzenia, ponieważ stał w dogodnem miejscu. 
Kiedy „Hamidje* znikł, kapitan portowy za­
ż ą d a ł  p o n o w n i e  od B ł a s i  cza ,  a b y  za­
ł o d z e  s w o j e j  k a z a ł  r a t o w a ć  ż o ł n i e ­
rzy,  którzy wpadli do wody. Blasicz powołał 
się na to, że praca ratunkowa byłaby bardzo 
niebezpieczna i odmówił żądania. Na to zjawił 
się komendant placu i oświadczył, że gdyby 
Blasicz i jego załoga nie usłuchali, to będą 
wsryscy razem rozstrzelani Wnet patem zja­
wili się żandarmi czarnogórscy na okręcie 
„Skodra* i zmusili maszynistów rewolwerami, 
aby zagotowali w kotłach.

Komendant „Skodry“ udał się tymczasem do 
kapitanatu portowego, prosząc o pozwolenie na 
odjazd do Rjeki. Kapitan portowy zezwolił na 
to, lecz przedtem kazał Blasiczowi podpisać 
ośw  adczenie, zredagowane w języku serbskim, 
wedle którego Blasicz w  San 6iovanni di Me­
dua nie był napastowany i nie doznał żadnego 
bezprawia.

Ledwie pozwolenie na odjazd „Skodry* zo­
stało podpisane, gdy zjawił się komendant pla- 
cu czarnogórski w kapitanacie portowym i scho-

J a do,ka™6.nt Kapitan Blasic* wrócił je­
dnak na okręt i pełną parą wyjechał z portu. 
O pościgu me było mowy, gdyż w San Gio- 
vanm di Msdua nie b y h /a n ! jed n ie  okfęto 
wojennego greckiego, któryby mógł podjąć po-

Po8eł au*tr«-węgierski interweniuje 
w Cetynii.

Jak „F rem d eab la tt"' d o m ^ n t . ™ ! .  
węgierski poseł w  C .tyni, polecenie psezjn ie- 
nia n rządu ozarnogorsklego przedstawień V 
powodu zajść w Oiakowle, jak | w *  
bombardowania S kufaii. H aw ,#

Rzym. Wobec rozpuszczonych za granicą po­
głosek oświadcza „Tribuna“, że W ł o c h y  n i e  
w7 8 t o s o w a ł y  do C z a r n o g ó r y  ż a d n e ­
g o  u l t i mat om.  Również nieprawdziwem jest 
J°hies!enie, jakoby oddziały wojsk stały gotowe 
80 odjazdu do Albanii.

Opowiadanie kapitana Blaslcża.
Budapeszt, 21 marca.

Korespondent „As Est“ miał w Rjece rozmo­
wę z kapitanem okrętn „Skodra*, Blasiczem. 
Ponieważ wywody te zawierają szczegóły, nie 
objęte urzędowym komunikatem W. Biura kor., 
przeto ogłaszamy wywody kapitana Blasicza, 
podane w „As Est*.

Kapitan Blasicz opowiada: Gdy „Skodra* 
przybyła do San Gioyanni di Medua, aby wy­
ładować towary, na pokładzie okrętu zjawili 
się natychmiast: kapitan portowy i czarnogórski 
komendant miasta; Dowódca czarnogórski za­
groził mi zastrzeleniem, jeżeli nie wezmę udzia­
łu w w^ylądowywauiu wojsk serbskich z grec­
kich okrętów transportowych, znajdujących się 
u wejścia do portu.

— Natychmiast pana zastrzelę —  zawołał 
Czarnogórzec — jeżeli mię pan nie usłuchasz!

Zabrałem się zatem do wykonania rozkazu. 
Okręt mój zbliżył się do jednego z 4 parowców 
greckich. Zabrałem właśnie pierwszy oddział 
wojska serbskiego na pokład swego okrętu, gdy 
nagle zaaważyłem, że do przystani zbliża się 
jakiś okręt wojenny. Za pomocą dalekowidzu 
spostrzegłem, że jest to krążownik turecki „Ha* 
midje*, który natychmiast rozpoczął bombardo­
wanie przystani i greckich transportowców. 
Dwa g r e c k i e  t r a n s p o r t o w c e ,  znajdują 
ce się bliżej przystani, chciały się do niej jak 
najprędzej schronić, ale tak nieostrożaie płynę­
ły, że u g r z ę z ł y  na m i e l i ź n i e .  Dwa inne 
Parowce greckie, z których już przewiozłem żoł­
nierzy na ląd, wziąłem na linę i zakołowałem 

portu.
. „Hamidje* tymczasem dalej bombardował o- 

s^dłe na mieliźnie transportowce greckie. Gdy 
ckjęfc mój znalazł się w miejscu bezpiecznem, 
ludzie moi zbiegli i uciekli w góry. Ja sam wy­
szedłem na molo. Stamtąd widziałem, jak jeden 
okręt grecki w yleciał w powietrze wraz z żoł- 
n erzaml. Żołaierze zaś, którzy pozostali przy 
życiu, rzucili się w morze i popłynęli do brzegu. 
Niebawem „Hamidje* odpłynął na pełne morze.

Gdy bombardowanie się skończyło, ludzie moi 
wrócili na pokład i rozpoczęli wyładowywać to 
wary. Wtedy nadszedł komendant czarnogórski 
i oświadczył, że mię aresztuje.

•7* Muszę pana aresztować, gdyż jesteś pan 
szpiegiem austryackim i mógłbyś zdradzić, co 
widziałeś —  oświadczył Czarnogórzec i rozka­
zał zejść na pokład swoim żołnierzom i objąć 
nad okrętem komendę. —  Moi dwaj maszyniści 
otrzymali rozkaz, aby słuchali tylko żołnierzy 
czarnogórskich. Dwóch żołnierzy czarnogórskich 
z nabitemi karabinami zeszło do oddziała ma­
szyn, aby czuwać nad maszynistami. Równocze­
śnie komendant dałjrozkaz, aby „Skodra* wyje­
chała na pełne morze. Chciałem już ten rozkaz wy­
konać, gdy nagle „H a m i d j e* po j a w i ł a s ię  
p onowni e .  C z a r n o g ó r c y  u c i e k l i  na­
t y c h m i a s t  na ląd, a g d y  sam z o s t a ­
ł em na p o k ł a d z i e ,  w y w i e s i ł e m  f l a g ę  
a - u s t ry a c k ą  i o p u ś c i ł e m  p r z y s t a ń . — 
» H a m i d j e “ n i e  dał  do nas  ani  j e d n e ­
go  st rzału.

Skoro tylko przybyłem do Dulcigno. zawe- 
zwaeo mię natychmiast do tamtejszego komen-

dańta czarnogórskiego, który kazał ml podpisać 
zeznanie, źe nie stela mi się żadna krzywda.

Konfiskata pism.
Wiedeń, 21 marca.

Wczorajsze wydania pism: „Eeichspost*, „N. 
Wiener Journal*. „Deutsche VolkszeitnngB i 
„Ostdeufcsche Roadscbau* zostały skonfiskowane 
za o p u b l i k o w a n i e  s z c z e g ó ł ó w  o oks  
s p e d y c y i  a u s t r y a c k i e j  e skadry .

Wczorajsze wieczorne wydania tych pism słu­
sznie podnoszą, że konfiskata jest nieuzasadnio­
na ze względu na to, że tylko opublikowanie 
prawdy może usunąć obiegające niepokojące 
wieści. Wiadomość sama zresztą nie uległa kon­
fiskacie w innych krajach koronnych.

i .
( 2el. „N. Reformy*)

Ateny, 21 marca. 
Zwłoki króla Jerzego złożone są w domu Ha- 

dźi Lazaru, gdzie król mieszkał. — Na warcie 
przed zwłokami stoją żandarmi kreleńscy. — 
Zwłoki króla złożone będą po przewiezienia do 
Grecyi w mauzoleum zamku królewskiego let­
niego Tatoi, gdzie znajdują się dotąd tylko 
zwłoki córki króla, ks. Olgi.

Sal oni ka. Przybyła tu królowa Olga z księ­
żniczką Maryą i książętami Jerzym i Andrze­
jem.

Krążownik niemiecki „Goeben* otrzymał roz­
kaz, by pozostał tu aż do przewiezienia zwłok 
króla i eskortował ich transport do Pireus.

bledztwo przeciw mordercy króla nie wyka­
zało żadnych dalszyoh interesujących szczegó­
łów. Przypuszczenie, jakoby mógł być wynajęty 
do wykonania zamachu, nie potwierdza się. — 
Siostra jego pracuje jako nauczycielka w jednej 
-  tutejszych szkół prywatnych greckich.

Ateny. Król K o n s t a n t y  n przybył tu wczo-

Interwenoya mocarstw.
(Telegr, nRow ej R eform y* .)

Wiedeń, 21 marca. 
„Nono Freie Presse* donosi z Berlina od swo­

jego korespondenta, że m o c a r s t w a  d a ł y  w 
3 e l « / a d  z ię  ra-ącLowi s e r b s k i e m u  wy-  
r & źńi e djo zr© ż«m i.*  uJ a. że  n ie  ź y c żą 
H o t> i »  d a J fsż ś U t  użl e w a Jer w i i b u Jn*
b a r d  o w a n  i a 8 k  a t a r  i.

Konstantynopol. Oficyalne sprawozdanie wo 
jenne powiada:

Od dwu dni koło Adryanopola panuje spokój. 
Koło Bulair nie zaszła żadna zmiana w sy- 

tuacyi wojskowej. Nasze wojska śmiałym ata­
kiem podjętym prz8d trzema dniami na całym 
froncie linii Czataldiy w rozmaitych kierunkach 
wyparły nieprzyjaciela z jego stanowisk włącz­
nie z liuią Sofaskój, Kalfakoj, Ahelan, Indżi- 
gier i Kadikdj. Wojska nieprzyjacielskie w no­
cy wsparte rezerwą, dokonały kontrataku na 
Kadikój, ale odparto je z wielkiemi stratami.

Konstaniynpol. Ranni, którzy powrócili tu z 
frontu, opowiadają, że wojska tureckie po ob­
sadzeniu Kabakczy i po zaciętej walce pod Si* 
uekri ruszyły naprzód. — Oczekują energiczne­
go ataku wojsk tureckich na pozycye bułgar­
skie koło Czerkieskoej Wielki wezyr zawiado­
mił Szukri paszę o rozpoczęciu offenzywy ze 
strony armii tareckiej.

M o  M w  z Bulgoroml.
(Tel. „Nowej Reformy*),

Balonika, 21 marcu.
Według wiadomości nadeszłych z Istipu, przy­

szło tam w poniedziałek do krwawego starcia  
między Serbami a Bułgarami, gprzyczem zginę­
ło dwóch wybitnych ozlonków organizacyi ma­
cedońskiej.

Rokowania pokojowe.
( Telegr. nN. Reformy*).

Sofia, Instrukcye dla posłów obcych jeszcze 
nie nadeszły, dlatego o c z e k i w a n a  demarche 
w sprawie propozycyi co do nowej podstawy do 
zawarcia pokoju z o s t a ł a  o d ł o ż o n a .

Przymusem nauracsnle.
{Telegr. „Nowej Reformy*.)

Wiedeń, 21 marca. 
Dzienniki donoszą, że ubiegłej niedzieli zm u­

szono w Diakówie do prze ścla  na prawosła­
wie 4 0 0  Aibańczyków  katolickich. Uczynili to 
oni pod groźbą: „Śmierć albo prawosławie*. — 
D o t ą d  w 6 w s i ac h  p o w i a t u  D i a k o w y  
p r z e s z l i  k a t o l i c c y  A l b a ń c z y c y  na 
p r a w os ł a w i e -

Znamienny głos „Difa“.
{Telefonem),

Lwów, 21 marca.
„Diło* wczorajsze w artykule p. t. „Histo 

ryczna konieczność* zwalcza twierdzenia nie­
których stronnictw, jakoby przez obecne poro 
zumienie w sprawie reformy wyborczej byli 
zwycięzcy lub zwyciężeni. Jeżeli wspólnemi si­
łami posłów obu narodowości postawiono spra­
wę na porządku dziennym i jeżeli wzajemnemi 
ustępstwami i wzajemną wyrozumiałością posu­
nięto sprawę i nadano jej kierunek, w jakim 
się ona ma potoczyć, to zwycięzcą wyszła tylko 
sprawa, a zwyciężonych niema.

„Diło* stwierdza dalej, że tylko wrogowie re­
formy wyborczej w ten sposób rzecz przedsta­
wiają, a mianowicie z dwóch stron wrogich re 
formie wyborczej i polsko ukraińskiemu porozu­
mieniu podnoszą głosy o zwyciężonych i zwy­
cięzcach. Moskalofile krzyczą o pogromie Ukraiń 
ędvr w  sprawie reformy wyborczej i q kapitu 
lacyi Ukraińców przed Polakami, natomiast o 
pogromie P olaków  i o kftpitulacyi przed Ukraiń­
cami krzyczą dawni sojusznicy moskalofilów 
w polskim obozie. — W  końco powiada „D iło“ , 
że twierdzenia te dochodzą do absurdum i nie 
powinny robić wrażenia na tych, którzy chcą 
dokończyć dzieła, które uważają za konieczne 
do przeprowadzenia i za dobre wśród danych 
warunków.

„Rusłan” o wszechpolakach.
Lwów, 21 marca.

Organ chrześcijańsko społecznych Ukraińców 
„Rusłan*, pisząc o onegdajszem zgromadzeniu 
wszechpolaków w sprawie reformy wyborczej, 
kończy słowami: „Nie rozum polityczny, ale 
bezgraniczna nienawiść i zaślepienie clo brat­
niego narodu mówi przez was, panowie Grab­
ski, Cieński, Zamorski „e tutti guanti*.

Pa ryt P i c h o n  zgodził się na objęcie teki 
minisfca spraw zagranicznych w gabinecie Bar* 
thou.

Telegramy
2 dnia 21 marca.

Budapeszt. Hr. T i s z a  przebył operacyę ka* 
tarakty na lewem oku.

Z komisy).
Wiedeń. Posiedzenie k o m i s y i  s p o ł e c z n o -  

p o l i t y c z n e j  odbędzie się 1 kwietnia o go­
dzinie 10 przed południem. Porządek dzienny: 
1) Wniosek K r o k  a i tow. w sprawie ruchu 
antialkoholicznego, 2) Sprawozdaniejprzedwstępne 
pp. F r e i s l e r a  i S e i t z a  w sprawie wnio­
sków, dotyczących uregulowania czasu pracy 
robotników pomocniczych w przemyśle.

Wiedeń. Komitet referentów k o m i s y i  po ­
d a t k o w e j  odbędzie we wtorek 1 kwietnia 
przed południem pierwsze posiedzenie. Dyskusya 
toczyć się będzie nad wnioskiem w sprawie re­
formy podatku domowo czynszowego.

Misya Basowa,
Scfla. Prezydent sknpezyny D a n e  w, oaje- 

chał do Petersburga.
St>fia. „Mir* oświadcza, że podróż D a n e  w a 

nie ma charakteru misyi ofieyalnej w kwestyi 
rumuńskiej. Taką misyę otrzyma jedynie poseł 
bułgarski B o b c z e w .

SitoifstM  „pray pracy11.
Londyn. W miejscowości Englefield-Green zgo­

rzał dom lady Whi te .  Ogień, zdaje się, podło 
żyły sufrażystki.

Z terenu wojny.
{Telegr. „N . R e fo rm y %

Bombardowanie Skutari,
Sarajewo. „Srbsfca Rjecz* donosi z Cetynii: 

Serbskie ciężkie działa rozpoczęły ostrzeliwa- 
in tari wyrządzając wniem straszne epu- 

Skułarfstoi w  p?0mienUoh 8 0 .0 0 0
wo'8k czarnogórsko serbskich p„d komendą
króla W ita ją  gotuje mg do szturmu

Praoa .Nar. Listy" donoszą z Podgoricy: 
Oueadaj serbsita i czarnogórska artylerya bom­
bardowała Skutari od godziny 9 rano do poln- 
dnia Bombardowanie było skierowane głównie 
na fort Stoją. Działa tureckie odpowiadały tył­
ku od czasu do czasa. . . .

Król Mikołaj wrócił do głównej kwatery i u- 
czestniczył w inspókcyi ostatecznych przygoto­
wań do szturmu generalnego, który przypnszczo 
nv bedzie równocześnie z trzech stron. Spodzie­
wają się, że s z t o r m  ten  w y d a  m i a s t o  w
w r ę c e  C z a r n o g ó r c ó w .

N8 linii Czataldży,
Sofia. Agencya bołgarska donosi: Onegdaj 

koło Czataldży turecka dywizya z artyleryą po­
sunęła się przeciw lewemu skrzydła bułgarskie- 
mo, została jednak z wielkiemi stratami odpar­
tą. —  Drnga dywizya turecka pomaszerowała 
przeciw centrom i zbliżyła się na odległość 400 
kroków do szańców bułgarskich. Bałgarzy wy­
konali kontratak i spędzili dywizyę turecką.— 
T u r c y  p o z o s t a w i l i  500 z a b i t y c h  i 
r a n n y c h  na p l ac u  bo j u .  Pod wieczór nie­
przyjaciel z sześciu batalionami próbował doko­
nać ataku na skrajne skrzydło lewe; ogień na­
szej piechoty i artyleryi nie pozwolił mu jednak 
zbliżyć się i zmusił go do cofnięcia. Wskutek 
ciężk;ej klęski, poniesionej trzy dni temu na 
lewem skrzydle, nieprzyjaciel nie próbował one­
gdaj żadnego ataku.

Hokoti/styczna wycieczka p. Demla.
(Telefonem.)

Bielsko, 21 marca.
Na zgromadzeniu niemieckiego związku naro­

dowego oświadczył burmistrz Cieszyna, poseł 
Demel ,  że rząd wskutek nacisku słowiańsko- 
narodowych stronnictw założył na Śląsku semi* 
narya, których nie potrzeba. Dla 50 polskich 
słuchaczy akademij górniczych w Loeben i Przy- 
bramie ma być utworzona w Krakowie akade­
mia górnicza kosztem 2ł/a miliona koron, której 
roczne utrzymanie kosztować będzie 180.000 K. 
Polska akademia górnicza w Krakowie jest ata­
kiem na śląskie górnictwo, które nalane zostanie 
polskimi inżynierami. Systematyczny atak na 
śląskie szkolnictwo ze strony Polaków jest głó­
wnym celem Koła polskiego, które doznaje przy 
tem czynnego poparcia ze strony rządu. Dla 
Niemców jest więc nieodzownem wyuczenie się 
drugiego języka krajowego, t. j. polskiego.

£ Izby francuskiej.—
{Telegr. „N . R eform y*).

Paryż. Zwolennicy wyborów proporcyonalnych 
postawili wniosek oświadczający, że Izba wy­
brana na podstawie powszechnego prawa gło­
sowania trwa wiernie przy zasadzie reprezenta- 
cyi mniejszości. Wniosek został przez wniosko­
dawców poparty. —  W Izbie znać było żywe 
poruszenie. Mówcy lewicy zaklinali, by Izba nie 
powzięła żadnej pospiesznej uchwały, dyktowa­
nej przez złośliwość. Posłowie lewicy wstali 
ze swych miejsc i burzliwie klaskali. Wkońcu 
280 g ł o s a m i  p r z e c i w  252 p r z y j ę t o  po-  
r z ą d e k  d z i e n n y ,  p r o p o n o w a n y  p r z e z  
s t r o n n i c t w a  l e w i c y .  Rezultat głosowania 
wśród socyalistów wywołał okrzyki protestu, 
prawica i centrom wstrzymały się od manife- 
stacyi.

t f o w y  g a b ia e ł .
Paryż. Prawdopodobnie prezydent P o i n c a r e  

po posiedzeniu Izby poruczy ministrowi sprawie­
dliwości B a r t  b o  u njisyę utworzenia gabinetu.

Krajowy Związek turystyczny.
Wydział krajowego Związku turystycznego 

rozesłał członkom sprawozdanie za rok 1912, z 
którego stwierdzić można rozwój organizacyi w 
tym okresie i działalność Związku na polu pod­
niesienia ruchu obcych do Galicyi.

Zestawienie statystyczne ruchu przejezdnych 
wykazuje, że liczba obcych, którzy w roka 1 9 12  
bawili w Krakowie, wynosi 85.412 osób. Na 
zagranicznych przybyszy przypada z tego 27.441 
osób. W tym samym okresie czasu przybyło do 
Lwowa 78.889 osób, z tego turystów zagrani­
cznych 3895 osób. Obliczenia te oparte aą na 
statystyce urzędowej, jak wiadomo, nie bardzo 
ścisłej i daiekiemi są od wyczerpującego obra­
zu fluktuacji obcych.

W  porównaniu z rokiem 1911 okazał sie rok 
1912 mniej korzystnym także dla mchu tury­
stycznego. Powszechny niepokój na kontynen­
cie europejskim wywarł bardzo ujemny wpływ 
na położeniu finansowem zarówno Galicyi jak 
i pozostałych dwóch zabąrów, a zjawisko'to od­
biło się na zmniejszonej frekwencyi zdrojowisk 
miejsc klimatycznych i miast o charakterze tu­
rystycznym.

Dla Związku turystycznego był rok ubiegły 
okresem wytężającej pracy zarówno reklamo 
^ ej: 37ak. [ organizacyjnej. W roku tym roześlą
Sniai? t  ™  • ; -5S W P l a n j  przewodników polskich, niemieckich, francuskich i angielskich 
po Krakowie, Lwowie i Zakopanem. Obecnie 
toczą się prace przygotowawcze nad zebraniem 
materyału dla pierwszego przewodnika niemiec­
kiego po Galicyi, we formie „Baedeckera*. —  
Nadto pojawią się w roku 1913 zebrane zaró­
wno już w części rękopiśmiennej, jak i wdzia* 
le ilustracyjnym: aibum zamków i dawnych wa­
rowni w kraju, oraz bardzo gruntowny i na naj­
świeższych datach oparty, niemiecki przewodnik 
po Krakowie. Sprawozdanie Związku omawia w 
dalszym ciągu dwie akcye reklamowe, przepro­
wadzone w roku sprawozdawczym, mianowicie 
zdjęcia kinematograficzne Galicyi firmy Pathće 
freres i odczyty o Galicyi w Paiyżu, w mia­
stach francuskich oraz belgijskich.

Z wycieczek i zjazdów roku ubiegłego po­
święca sprawozdanie dłuższe uwagi wszechświa* 
towemu kongresowi Esperantystów w Krako­
wie. Zjazd ten zjednoczył w mieście naszem o* 
koło tysiąca obcych i dostarczył cennego dowo­
du, że społeczeńcfcwo nasze rozumie gospodar­
czą i kulturalną doniosłość tego rodzaju przed* 
sięwzięć.

Organizacya kongresu była znakomitą, a u- 
czestnicy wywieźli bardzo miłe wspomnienie z 
naszego kraju.

Znaczne postępy. wykazuje akcya Związku 
około wytworzenia filii i sekcyi w środowiskach 
obcych z udziałem luduośui polskiej. Utworzoną- 
świeżo we Wiedniu delegacya kraj. Związku 
Turystycznego pod energicznem kierownictwem 
A. J. Koperskiego, oddała nieocenione usługi i 
wyrobiła Związkowi na terenie wiedeńskim wy­
bitne stanowisko.

Urządzone dla wygody publiczności miastowe 
Biuro kolejowe rozwija się stale i szybko. W r. 
1912 sprzedano biletów kartonowych, okręgo­
wych, okrężnych i t. d. za okrągłą" sumę koron 
435.000. Świeżo objął Związek agencyę Tow« 
wagonów sypialnych i sprzedaje także bilety 
bezpośrednie na Riwierę.

Łącznie z Tow. miłośników Krakowa i oko­
licy opracował Związek obszerny memoryał z żą­
daniem uregulowania zaniedbanej dotąd kwe­
styi afiszowania i plakatowania w mieście Kra­
kowie.

Rozwój Związku objawia się głównie w zna­
cznym przyroście członków, których przybyłó 
w r. ubiegłym 120.

Projekt budżetu na rok bieżący wykazuje 
dochodach i wydatkach kwotę 38.913 K 80 k
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Niestety subwencję rządowe z państwowego 
fnndnszu dla popiefania turystyki, są bardz^ 
szczupłe i utrudniają podjęcie kosztownych ak" 
eyj wydawniczych i reklamowych.

Walne zebranie członków Związku przy u- 
dziale delegatów wiedeńskich i lwowskich odbę­
dzie się w sali Izby handlowej w Krakowie, w 
sobotę d. 29 marca b. r.

K ronika.
Kraków, piątek 21 marca.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Benedykta op.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód

iłońca o godz. 5 min. 44; zachód o gedz. 5 m. 52, 
długość dnia godzin 12 min. 08.
* P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i a :  Zmiennie, pochmurno, zachodnie ży­
we wiatry.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
Zamknięty.

Z g r o m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  Tow. wzajem, 
ubezpieczeń.

W y s t a w a  „ R z e ź b a *  w Towarzystwie Przy­
jaciół sztuk pięknych (plac Szczepański).

Saloai  Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  ul. Bracka 7. 6, 
dom „pod Meduzą* otwarty od godziny 10 do 1 
w południe.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domu Towa­
rzystwa technicznego (ul. Straszewskiego 1. 28),

T e a t r  m i e j s k i  we  L w o w i e :  Zamknięty.

N b o że n stw a  wielkotygodniowe w katedrze na 
Wawelu rozpoczęły się we śr* dę po południu Cie­
mną Jutrznią. Wczoraj rano odprawiona została 
uroczysta msza pontyfikalna ze święceniem Ole­
jów św., następnie odbył się obrzęd umywania nóg 
starcom, dokonany przez księcia biskupa Sapiehę. 
Do tej ceremonii wysłani zostali przez Towarzy­
stwo Dobroczynności następujący starcy: 1) Moty- 
kiewicz Tadeusz (lat 83), 2) Ochmański Franci­
szek (81), 3) Janiszewski Karol (80), 4) Kaźmir- 
ski Aleksander (77), 5) Buczek Stanisław (76), 
6) Trawka Franciszek (75), 7) Słomiński Szymon 
(73), 8) Cichański Józef (71), 9) Turza Andrzej 
(71), 10) Kapralski Franciszek (70), 11) Metrycz 
Aleksander (67), 12) Krzywdziński Stanisław (65).

Porządek dalszych Daboźeństw jest następujący: 
Dz?siaj po południu o godz. 4 Ciemna Jutrznia. — 
W  sobotę ceremonie zaczną się o godz. 9, suma o 
godz. pół do 11 —  wieczorem o godz. 6 Resu- 
rekcja.

W  niedzielę wie kanocną msze św. będą o godz, 
pół do 7, 7, 8 i 9, a o godz. 10 suma pontjfi- 
kalna; nieszpory w pierwsze i drugie święto o go­
dzinie 4, a o godz. 11 przed P. Jezusem cud. msza 
św. cicha.

Ze sportu. Towarzystwo sportowe „W isła" o- 
trzymało od Austryaekiego Związku piłki nożnej 
I, klasę. Sezon wiosenny rozpoczyna „ Wisła* trzy- 
dniowem; ze wodami z drużynami łódzkiemi w Lo­
dzi dnia 23, 24 i 25 b. m. Ponadto rozegra „W i 
■łau w tym sezonie r atche we Lwowie, Dreźnie, 
a prawdopcd bnie także w Sopotach, Warszawie 
i Kijowie.

Ogień piwniczny. Wczoraj około godziny 6 wie­
czorem powstał ogień w piwnicy w domu przy ul 
Rajskiej 1. 8. Od rozpalonej rury piecowej, wy­
chodzącej z Eąslednlego mieszkania w suterenach,
zajęły się złożone w piwnicy węgle i zaczęły się 
tlić. Wezwana na czas straż pożarna ugasiła ogień 
i zapobiegła szkodzie.

muzyka kościelna. W  dn‘u ’23 b. m. t. j. we 
Wielką N;edzhlę c h ó r  r z e m i e ś l n i c z y  pod 
kleruakiem p. Jozefa Sierosławskiego odśpiewa pod­
czas snmy o godz. 9 30 w kościele Redempotory- 
stów w.Podgórzu wszystkie części tak zmienne jak 
i stałe wedle przepisów liturgicznych. Zmienne czę­

ści gregoriańskie —  stałe na cztery i pięć głosów. 
Gloria i Credo całe.

Tajemniczy balon, Z Rzeszowa telefonują nam: 
Wczoraj o godzinie 710 wieczorem pojawił tiię 
nad Rzeszowem wielki balon, zdążający od północ­
nego zachodu w stronę Łańcuta. Pray świetle księ­
życa widać było balcn doskonale. Obserwowało go 
wielu mieszkańców, oraz oficerowie, którzy twier­
dzili, ie  jestto balon wojskowy rosyjski.

Szpieg, w  Łopusznej w powiecie b  breckim a- 
resztowano malarza Teodora Hryniewicza, moskalo- 
fila, pod zarzutem szpiegostwa. Aresztowanego od­
wieziono do Lwowa.

Nadużycia topU3Zyń8kiege. Ze Lwowa telefo­
nują nam: Sędzia śledczy Hat, który aresztował 
starszego komisarza powiatowego Jana Łopuszyń- 
skiogo za nadużycia urzędowe, powrócił wczoraj 
z prowincyi, gdzie prowadził śledztwo w tej spra­
wie. Sędzia Hut był w kilkunastu miejscoweściaoh 
wschodniej i zachodniej Galicyi i aresztował jedne­
go urzędnika w zachodniej Galicyi, a jakiegoś ży­
da we wschodniej Galicyi. Śledztwo stwierdziło, ie 
Łopaszyński dopuśćł się nadużyć w sprawię kon- 
resyj szynkarskich, jakoteż z&łatwiał stronniczo re- 
kursa gminne w sprawie wyborów gminnych.

Wypadek na ćwiczeniach. Z Berlina telegrafu­
ją: Przy strzelaniu z serbskiej bateryi z niewiado­
mej przyczyny wystrzeliła armata i zraniła obsłu­
gującą załogę. Jeden podoficer zginął na miejscu, 
jeden kanonier nmarł po przywiezieniu go do la­
zaretu, ranni jeden podoficer i dwóch kanonferów.

Przeniesienia. „Gazeta Lwowska* ogłaszy: Na­
miestnik przeniósł adjunktów budownictwa Romana 
Janas a z Rzeszowa do Lwowa, Jakóba Muss nga 
z Nowego Sącza do Sambora a praktykanta budo­
wnictwa Bazylego Ryżewskiego ze Lwowa do Rze­
szowa.

Prokurator skarbu przeniósł sekretarka prokura- 
toryi skarbu dra Franciszka Bossowskiego z Kra­
kowa do Lwowa a adjnnkta prokuratoryi skarbu 
dra Władysława Smolarskiego ze Lwowa do Kra­
kowa.

Zmsrli.
Edward W i t k o w s k i ,  starszy lekarz powiato­

wy, zmarł wczoraj w Łańcucie w 61 roku życia.

TEODOR SOŁOHUB.

Z księgi ta ft) Chrystusa.
(Z rosyjskiego).

Fama poprzedzała Go — proroka i mistrza. 
Lud oczekiwał cudu. Opowieści o cudach prze­
chodziły z ust do ust. Mądrzy milczeli, Wie­
dzieli bowiem, że lud nie może żyć bez cudów.

Małe i  biedne było miasto, kędy przybył 
mistrz rankiem dnia tego, gdy młoda para no­
wożeńców obchodziła swe zaślubiny. Zeszli się 
byli na ucztę znajomi i przyjaciele. Zaproszony 
został także mistrz i matka jego. Aliści smutny 
był mistrz i nie radował go wcale gwar uczty. 
Smutnie patrzyły na młodych jego oczy, bowiem 
wiedział, źe dom ich pustym będzie...

Wiedział, że dom ich pustym będzie...
Usta Oblubienicy zadrżały słodką rozkoszą, 

kiedy spadł na nie pocałunek Oblubieńca...
Ale mistrz wiedział, że dom ich pustym będzie... 
Krzak róż purpurowych począł osypywać 

listki, - paląc sią zwiędłym okwiatem u progu 
biednego. I, śmiejąc się, szeptał ten obłudny 
kusiciel:

— Który zrywasz róże — strzeż się kolców 
ostrych!

Młodzi, przepiękni, siedzieli nowo'poślubioni 
na czele stołu. Niecierpliwa radość ziemska pa­
łała w ich ciemnych oczach. Wówczas cicho ode­
zwała się Oblubienica do mistrza —  który sie­
dział tuż obok:

— Mistrżh, gwoli mojej radości uczyń na 
tem weselu mem dobry, byle nie zbyt straszny 
cud.

—- W sercu mem szukaj cudów —  cicho od­
parł jej na to mistrz.

Nie zrozumiała go Oblubienica. Czekała i bła- 
galnemi oczyma, uśmiechając się niewinnym 
uśmiechem szczęśliwej, błagała o cud. Oto jak 
szeptała do mistrza:

—  Wszakże wiemy, żeś czynił cuda dla in­
nych, a nawet, kiedyś był maleńkim — czyniłeś 
je gwoli zabawie swojej. Tyś robił wtedy pta­
szyny z gliny, i one śpiewały milej niż słowiki, 
poczem odpuszczałeś je u a. wolność — a one 
odlatywały.,.

—  Tak, luba — rzekł jej mistrz na to —  
przelotną jest zjawa cudu. Oto była glina, w 
mroku i milczeniu leżąca —■ i oto powstała 
śpiewna ptaszyna — i oto jut jej niema... Więc 
i twa radość przyjdzie ku tobie.

Ta czekała. Ale oto uczta przeciągnęła się 
w noc, gdyż weseli byli goście i radośni, i oto 
już wszystko wino zostało wypite. Domagano 
się wina, a tu go nie było. Wtedy matka mi­
strza odezwała się d°ń: _

—  Zbrakło im wina. Są to biedni Indzie. Nie 
dobrze będzie, jeśli potępią ich goście, mówiąc: 
oto było wesele, a wina nie starczyło.

Wszystkie spojrzenia zwróciły się ku mistrzo­
wi. Ten zaś wstał, i wyszedł cicho ku studni. 
Zmyty przez deszcz, wilgotnym był dziedziniec 
kamieniem wybrukowany. Woda w studni była 
wysoka. Ostatnie, rzadkie krople padały na jej 
powierzchnię. Mgławe światło smolnej pochodni 
czyniło purpurowo-lśniąceroi kamienne obramo­
wanie studni, w której woda wydawała się czar­
ną i ciężką. 45

Mistrz milczał. Z  domu dolatywały głośne o- 
krzyki i swobodny śmiech pijanych, lecz mimo 
to spragnionych wina gości. Kierownik uczty 
stał obok mistrza przy studni, tam też byli ro­
dzice oblubieńca i kilkanaście dziewcząt, przy­
jaciółek poślubionej.

Dziewczęta, przez skromność, prawie zupełnie 
nie piły wina; tańczyły one wiele podczas tej 
hucznej uczty, to też w głowach im wirowało 
od tańca i od odurzającej atmosfery.

—  Wody tu nie brak — rzekł kierownik 
uczty —  lecz wina już nie mają goście. Ale 
jeżeli ty, mistrzu, zapragniesz, to ta woda prze­
mieni się w wino.

—  A jeżeli ja nie zechcę chcieć? —  spytał 
mistrz.

Posmutniała twarz kierownika uczty, a w o- 
czach jego ujrzeć można było taki wyraz —  
jak gdyby usłyszał był jakie dziwne, niepotrze­
bne słowa.

Zaś młode dziewoje, przyjaciółki poślubionej, 
poczęły wołać łagodnie —- dźwięczącemi gło­
sami:

—  Ty zechcesz, mistrzu!
—  Pokaż nam cud!
—  Myśmy jeszcze nigdy nie widziały cudu!
— Przemień tę wodę w wino, jakie jest naj­

lepsze !
I z chciwą ciekawością patrzyły one na mi­

strza i na wodę i czekały niecierpliwie, czy nie 
zechce mistrz pokazać im cudu i czy uda się 
on. I podobne były wonczas do uczenie, czeka­
jących na eksperyment.

Mistrz wolno i jakby niechętnie zanurzył rę­
kę do wody.

Zakolebała sią ciężko woda i czerwone od­
blaski od kołyszącego stęf płomienia pochodni 
pobiegły po jej powierzchni. —  Zdawało się, 
że od rąk mistrza spływa siła, nadająca barwy 
wodzie i zmieniająca ją w wino.

Ucieszyły się dziewoje i rozśmiały się głośno 
z radości.

Kierownik zaś uczty, zaczerpnąwszy wody 
dzbanem, spróbował jej i rzekł:

—  Jak była woda, tak też i została woda.

Zasmuciły się dziewoje. Zaś mistrz rzekł spo* 
kojnie:

—  Przyjacielu mój, każ sługom napełnić cza­
ry tą wodą i zanieść do gości. Niech piją.

Tak też i uczynił kierownik uczty. -— Dzie­
woje nie wiedziały już teraz, co mają myśleć i 
nie mogły zrozumieć, czy udał się cud, czy też 
nie, i czy mają go jeszcze oczekiwać. Smutne 
wróciły do domu i czekały, co będzie.

Siedzący poza stołami poczęli wołać rado­
śnie;

—  Oto niosą nam nowe wino!
—  Niosą dużo wina! —  wystarczy nam do 

rana!
—  Będziemy pić to wino za poślubionych so­

bie i za mistrza!
Zaś bardziej trzeźwi pocichu powierzali sobie 

nawzajem wieść, że mistrz wychodził na dwór 
do studni, aby z wody uczynić wino.

Pito. —  Jedni chwalili, zapewniając, że wino 
to jest lepszem od tego, które było na począt­
ku uczty. Inni mówili, że wino to zanadto po­
mieszano z wodą. A  jeszcze inni drwili, mówiąc, 
że jest to zwyczajna woda.

Mistrz siedział i milczał.
I oto jedna z młodych dziew nalała do swe­

go kubka tej wody, podeszła do mistrza i spy­
tała:

— Mistrzu, powiedz mi, wino to, czy woda?
—  Spojrzyj sama i pij, jeżeli chcesz —  od­

parł jej mistrz.
—  Cóż są moje oczy! i cóżem jest ja ! — od­

parła dziewoja. —  Aniołowie stoją dokoła ciebie 
i strzegą cię, a ja ich nie widzę. Gwiazdy, krą­
żąc po niebie, śpiewają nad tobą, a ja nie sły­
szę ich hymnu^ Moce czterech żywiołów zbie 
gają ku tobie i znowu wypływają z ciebie po­
tokiem dziwnym, a ja tego nie odczuwam! Có­
żem jest ja! Powiedz, a uwierzę!

Rzekł mistrz:
—  Pij tę wodę z niewinną wiarą, a twoje 

serce, tworzące cuda, przemieni ją w żywe wi­
no, od którego mocniejszego niema na świecie.

Młoda dziewoja wychyliła czarę wody do dna 
i wielką radością zajaśniała jej twarz. Pijana 
wodą tą niby winem mocnem i słodkiem, płaka­
ła z zachwytu i wołała, sławiąc mistrza i pro­
roka i tańczyła, krążąc dokoła i klaszcząc w dło­
nie. Goście pijani tępym wzrokiem patrzyli na 
jej pląsy i klaskali jako tako w dłonie, nie po­
dążając za szybkim tempem jej pląsów.

Kierownik uczty, oraz i starzy, trzeźwi goście 
nie rozumieli, czego tak cieszy się upita tą pro­
stą wodą dziewczyna, i uśmiechali się z jej łez 
i radosnych okrzyków. Nowo-poślubieni, którzy 
wypili byli nie mało, zdrzemnęli się i spoglą­
dali tylko na ciężką zasłonę nad wejściem do 
sypialni; on, młody małżonek, już nic pra­
wie nie widział i nie słyszał; ona, młoda mał­
żonka, czuła się zagniewaną przez to, ie 
mistrz nie zrobił dla niej cudu, i na to, że mło­
da jej przyjaciółka raduje się nie wiadomo cze­
go w godzinie, kiedy wesołość do niej tylko 
winna-należeć...

Ona bowiem nie widziału cudu i dom jej bę­
dzie pusty...

Mistrz cicho opuścił ucztę i wraz z matką 
swą udał się do tego domu, gdzie go przyjęto 
na noc. Zachwycona dziewoja szła za nimi 
i śpiewała, i wołała i pląsała, a zabiegając dro­
gę mistrzowi, padała twarzą na ziemię i cało­
wała mu nogi; i znów pląsała, i śmiała się i pła­
kała z radości. A  kiedy zawarły się za mistrzem 
drzwi domu, to zachwycona dziewoja z łkaniem 
radości wybiegła z miasta i całą noc przeleżała 
na mokrej i ciepłej trawie nad strumieniem, 
i płakała z niewypowiedzianej^ radości. Słodko 
i dźwięcznie nucił nad nią słowik piosnkę swo 
ją, i pachniały ró/e białe i purpurowe, a gwiazdy 
sunęły nad nią swym wiecznym korowodem pod 
muzykę sfer wysokich.

Rankiem wróciła do swego domu, rozradowa­

na na wieki I na wieki zasmucona radością 
i żalem, Eozległemi, jak wysokie sfery niebios. 
Poczęła głosić wieści o mistrzu i proroku, śmie* 
jąc się i szlochając.

Mówiono o niej:
— Szalona!
Żałowano ją. Żałowano, lecz i zazdroszczo­

no także: wiedziano bowiem, iż poznała ona ta­
jemnice wielkie i cuda dziwne, wiedziano, że 
przed nią niebo otwierało swe wnętrze, i że 
z nią mówił Bóg.

K I N O - B A J K A .
(ul. R a j s k a ,  1 2 )

wystawia przez święta Wielkanocne wspaniały dra­
mat historyczny, oparty na tle walk Tyrolczyków 

o niepodległość w roku 1809 p. t.
„ S p e c a  baobe*** .

Obraz ukazał się po raz pierwszy w Wiedniu przed 
2 tygodn?ami. Film długości 1400 m, 2000 wy* 

stępujących osób!
W  skład programu wchodzi ponadto szereg humoresek 
i zdjęć z natury i najnowszy Tydzień Gaumonfa. 
Przez święta przedstawienia trwają od godziny 

3— 11 wieczór.

Odpowiedzialny redaktor: 
Konstanty Spokowskl.

Wydawca:
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 20 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy: a) procentowe: Austryac. zakładu kredytowego 

obi. prc. z r. 1880 3nproć. 282*—, Austryaekiego zakłada 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 3-prc. 252*50, Uregul. Du­
naju z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 278*50, Węg. Banku bip. 
po 100 złr. 4-prc. 239*50, Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
5 proo.114‘50, b) bezprocentowe:Budapeszteńskie(Basilica) 
4 złr. 27*. O, Zakł. kred. dla h. i  p. po 100 złr. 484— , 
Cląry złr. 40 m. k. 190*— , Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 
64*50, Czerwonego krzyża anstryack. tow. 10 złr. 61*—. 
Czerwonego krzyża węg. Tow. 5 złr. 31*—, Losy fund 
arcyksięcia Rudolfa 10 złr. 81*— , Tureckie oblig. prem. 
kolei po 400 fr. 225*25, Tureckie oblig. prem. kolei prej 
226*75, Losy kom. m. Wiednia z 1874 r. 484*—.

Wiedeń, £0 marca. Zamknięcie wczorajszej giełdy po 
południowej notowano:

Akcye: Austr. Zakł. kred. 6r8*?5, węg. Zakł. kredyt 
821*50, Anglobankn 336*50, Unionbankn 567*— , Lander- 
banku 515*50, Bankvereinu 514*50, Bodencredit l l f  3— , 
Galicyjsk. Banku hipotecznego 638*—, Akcye praskiego 
Banku kredyt. 678*—, Kolei państwowych 701*—, kolei 
południowej 112*25, kolei północnej 4870*—, kolei czer 
niowieekiej — *—, Alpiny 10 4*50, Rima Muranyi 7*25*50, 
Praskiego Tow. żelaznego 3429*— , Fabryki broni 936*—, 
Akcye tureckie tyt. Bul*—, Gal. Karp. Tow. naft. 866*—, 
Obi. węg. indemniz. — , Renta majowa 83*10, Austr.
renta koron. 83*50, Węgier, renta koron. 8*15,_56-letnie 
Listy Tow. kred. ziemsk. 83*05, 4%  Listy Banku bip. 
83*-—, 4 ‘ /j%  Listy Banku hip. 90*75, 5%  Listy Banku 
hip. —*— , 4%  Listy Banku kraj. 8'*65, 472%  Listy 
Banku kraj. 92*10, 4 %  Gal. Obi. propin. 96*35, 4%  
Gal. pożyczka kraj. z r. 1893 83*90,4% pożyczka m. Lwowa 
84* , 4 %  pożyczka m. Krakowa —*—, Losy tureckie 
227*23, Marki 118*35, Ruble 254*—, Rosyj. pożyczka 
—*—, Skoda 833*—, Powsz. B. depoz. — *— .

Usposobienie lekko polepszone.
Wiedeń, 20 marca. Cukier 22*45—22*55; S2*80— 22*90 

spokojny. Spirytus i nafia niezmienione.

Berlin, 20 marca. (Zamknięcie giełdy). Nowy Jork 
418*75, Warszawa krótkie —-*—, Wiedeń krótki 84*30, 
Austryaćkie noty 84*45, Rosyjskie noty 214*7^, Amery­
kańskie nbty 418- . 6, 8%, pruskie konsole 75*60, wło­
skie —■*—, 472 Prc. polskie listy zastawne 90*10, Ni® 
miecki bank państwowy 134*— , Austryaćkie akcye kre­
dytowe 20'*5Ó, Berlińskie Towarzystwo handlowe 16^*27, 
Diskonto Komandit 179*87, Austryaćkie koleje państw. 
—■* , Lombardy 23*62, Kanada Pacific 226*25, Losy 
tureckie 155\*5, Hohenlohe 168*87, Phónix 255*—, Glei- 
benkirchner 191* , Hamburg - Ameryka Packetfahrt 
151*1 , Hansa 312*-, Północny Lloyd 120*12.

Zakład artystyczno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi. Telefon 759. 

24 64 O

Wiktor Barabasz
Skład fortepianów, pianin i har­

monium
Kraków, Rynek gł. 3 9 , Ligia A-B.

Telefon 2538.
Poleca instrumenta doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych. Wyłączne zastę­

pstwo L. Bósendorfera. 
Wielki wybór w instrumentach 
194 ‘ przegranych. 43 o

3 pokoje
kuchnia, łazienka etc., gaz, elektryka, 
do wynajęcia od 1 kwietnia. Ul. Kre- 
merowska 16. 2566 2 3

M i ó d
kuracyjny i deserowy, w 5 klg. puszkach po 
7 K 50 hal. wysyła za zaliczką opłatnie h s. 
Wł. Mikitka, proboszcz w Kopy czyń cach,
p. Denysów. 898 29 O

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

nl9a Post"
Sardynki — Homary — Łosoś 
wądzony i , marynowany — 
Pstrągi — Śledzie pocztowe, 
w galarecie i  inne konserwy 
rybne w najlepszym gatunku

poleca

<: Wojciech Olszowski
Braków 5 5 1 6  o 

|  M a ły B :rn »k ,róg u l.S zp iia Ioe i.

Potrzebna panienka .
umiejąca g ra ć  do tańca. Pisemne zgłoszenia 
przyjmuje firma: J. Hopcas A. Salomonowa, 
Szczepańska 9. 137 Towarzystwo Zaliczkowe

Mn i dobroci świstaj sławy
D r o ż d ż ®

Mautnera
poleca codziennie świeże —  główny skład

JSJ, Kaz. Ogorzały
K r a b ó w ,  u l i c a  S z c z e p a ń s k a  1. i ! .

Poleca również 2467 5 5
Kiełbasę czyste wieprzowa

Staro-sądecką, jakoteż
Masło deserowe i kuchenne.

W

w  K r s k e s r i .
zarejestrowane z nieograniczoną poręką, założone w 1 8 7 0  r .,

ulka  Straszeipskleso 28 (naprzeciw Uniwersytetu)
podniosło procent od wkładek z 4 1|a°[0 na 2273412

5 ° 1 #
opłaca procent od dnia złożenia* i  podatek rentowy.3  pokoje

i kuchnia, z przynależnościami do wynajęcia 
od 1 kwietnia. Wiadomość: Librowszczyzna 6, 
II piętro, na lewo. 2567 2 2 i Najpiękniejsze, najtańsze, najpraktyczniejsze 1

1 ^ Ś W I E T L E N I E
l | B  GAZEM P O W I E T R Z N Y M  1n | |  wilii, pałaców, dworów, kościołów, szkół, hoteli. 9rj Żądać ilastr. prospektów. — Wyłączne zastępstwo ■
P w  Inź. A JosMskl, Lwfiw, Sapiehy 2. |

Po najwyższych cenach S S L
ubrania męskie itp. SVS. Schwarc, Kraków, 
nl. Estery 11. Kartka wystarczy. 2506 3 20

H e b l e
szafy, biblioteki, stoły, lcstra, fortepian, ma­
honiowe i palisandrowe, garnitur mebli, lustro 
i stół, czarne, obrazy olejne i rysunki, używa­
ne, lecz dobre, oraz różne meble ma na sprzedaż 
sklep katolicki, Kraków, Gołębia 10. 2317 10 10

M a l a r s t w o  p o l s k i e
w m onografiach.

Nakładem księgarni J* C z e r n e c k ie m u  rozpoczął wychodzić cykl mono- 
grafij wybitnych artystów polskich z bąrwnemi ilustracjami. Każdy zeszyt, 
stanowiący oddzielną całość, przynosi monografię danego malarza, oraz 20 re- 

produkcyj barwnych z jego najcelniejszych dzieł.
Dotąd opuściły prasę:

1. F r a r a e ls s e k  Ż m u r k o  przez Wł. Prokescha.
2. W ł o d z i m i e r z  T e t m a je r  przez J. Czerneckiego.
3. W i n c e n t y  W o d z l n o w s k i  przez Wł. Prokescha.

Cena każdej monografii z ilustracyami 4  k o r o n y *  858 3 8

M a s ł o  n a t u i » a l x i ©
karpackie wysyła w 5 kg, paczkach za 13 kor. 
60 hal. opłatnie Jan Barnaś, Szepes ófalu 
Węgry. 1982 19-20

Pension Central.
Mm. h i iH  Miski.

Ceny przystępne.
Dojazd statkiem z Rjeki (Fiume) lub 
tramwajem elektrycznym z Abacyi-Mat- 
tnglie. 128 7 o

Osoba
inteligentna, z jęz. polskim i niem., przyjmie 
posadę za skromnem wynagrodzeniem na wy­
jazd w góry, do dzieci, wyręczania pani lub 
gospodarstwa. Zgłoszenia p.* M. M. 9!3 poste 
restante Kraków. 2585 2 3

Na święta!
Wszystkie artykuły wchodzące w zakres 
handlu korzennego i delikatesów, w naj­
lepszych gatunkach, oraz drób tuczony

poleca 69 5 o

Kazimierz Bartosżems&l
Kraków, Floryańska 49

Założony w roku 1879

Zakład artystyczno-kaialBBiariRi

Za 8 koron
beczułkę 5 kg. brutto zn a k om ite j b ry n ­
d zy  wysyła za zaliczką fabryczny s k ła d
s e r ó w  BRACI ROLNICKICH, K ra ­
k ó w , W ie lo p o le  7 F . Cenniki różnych 
gatunków serów wysyłamy darmo i opłatnie. 

2405 7 10

Miód pszczelny
z własnej pasieki, prawdziwy, czysty, tak zwa­
ny patoka, jako środek kuracyjny i spożywczy, 
wysyłam pocztą za pobraniem w 5 kg. puszkach 
po zniżonej cenie, bo tylko 6 kor. 20 hal. Za 
prawdziwość i czystość ręczę. P. Stelmach, 
Podhajce (Galicya). 2195 10 10

utrzymująca pracą rąk własnych dwoje 
nieuleczalnie chorych dzieci, prosi go­
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja „N.
Reformy" pod W. P . lub podaje adres.

23 29 o

Kraków, ul. Rakowicka 7, te U S 2
wykonuje grobowce i pomniki, tak w miejscu jak 
na prowincyi, oraz poleca wielki wybór pomni­
ków gotowych z piaskowca, marmuru i granitu

31 64 0

II
udziela rutynowana nauczycielka (osobno i zt 
rowo), na przystępnych warunkach. — Ul 
Starowiślna 39, oficyny, parter, drzwi na pra1 

2486 3 8

R u tyn o m  M iis t a
poszukuje posady od 1 kwietnia. Pierw­
szorzędna siła, z najlepszemi świade­
ctwami. Zgłoszenia: Jan Sigiel, Podgó­
rze, Józefińska 1. 6. 127 5 o

Przyjmę dziecko
z dobrego domu na wychowanie za sto 
sownem wynagrodzeniem. T. W. 10 poste 
restante K rabów . 122 6 o

Bonerowska 5, lii p.
Pokoje umeblowane na czas krótszy 
i dłuższy, z całodziennem utrzymaniem. 

41 15 O

Szkółka fremwski
Teofili ftydlifishiei

przyjmuje dzieci każdego czasu, zape­
wniając troskliwą opiekę. 20 28 o

Ulica KrowodgrsKfl 25, l piętra.

S Z T U K A  Z D O B Y C I A  M A J A T K U
Książka przyjęta z entuzjazmem przez inteligencyę polskąw szyst- 
kich trzech zaborów 1 nazwana „Ewangelią podniesienia jednostki

i narodu",
„Gdybym był ,tę książkę przeczytał 20 lat temu, byłbym dzisiaj 

innym człowiekiem. Niestety, wówczas nie było takich książek.**
(Wyjątek ze 117 listu do Autora). Książka ma 320 stron, cena 
37, kor. lub w zeszytach po 80 hal. Kto napisze do Autora, otrzy­
ma darmo obszerny prospekt. — ProL Stefan Górka, Kra­
ków, nl. Karmelioka 1, 21. 96 6 O

W ósukaini Literacki^ w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukami L. K. Górski.


